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Opłata prenumeracyjna ra 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jowychi Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie tocz- 
nie rs. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rs. 4 kop. 80 


złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4), 


WIADOMOŚCI KRAJOWE 

Przez rozkaz dzienny CESARSKI, z dnia 3 Lipca, miano- 
wani zostali: JEJ CESARSKA WYSOROŚĆ WIELKA KSIĘŻNA 
KATARZYNA MICHAŁÓWNA, szefem pułku Ryzskiego drá- 
gosów, który ima się bazywać: poliem dragońów JES GE- 
SARSKIEJ WYSOROŚCI WIELKIEJ KSIĘŻNEJ KATARZYNY 
MICHAŁÓWNEJ. J C. W. arcy-książę Leopold Atstrjacki, 
szefem połku Kazańskidgo dragonów, który ma sięnazywać: 
piłkiear dragonów J; Cy W. arcy - księcia Leopolda Austrja- 
okiega: . J. W. Książę Alexander Hesk; szefeińm pułku Woz- 
nesieńskiego ułanów, który ma się nózywać, pułkiem ułasów, 
J W. Księcia Alexandra Hesskiego. Członek rady Państwa, 
jeoerał-adjutant, jenerał - jazdy hr Osten- Saken ł, szefem 
pułku Olwiopolskiego ułanów. 

q Przez rozkaz CESARSKI z dnia 29 Czerwea, naczelnik 
wydziału wojskowego kancelarji Namiestnika Królestwa, rad- 
ca kolegjalny Czerkasow, ża wysługę lat, postąpił ńa radcę 
stóćnu j 
~ -2/NAJJAŚSIEJSZY PAŃ, w skufku przedstawienia JO. 
Księcia Namiestrifńk4 Królestwa, NAJMIŁOSCIWHEJ ułaskawić 
rdeżył Karola Tolińskiegó, żeśłańego na osiedlenie do Sybe- 
rji za przestępstwo polityczne, + powrócetiem go do użyć 
whia praw,  fakich przy zesłania: ma osredlenie pozbawiony 
został. wdbqed gib {i 
„a NAJJAŚNIEJSZY GESARZ JMĆ. na zdaanie komitetu 
Pp: ministrów, w doiu 29 Maja r. b: raczył rozkazeć: 1) do- 
zwolić ustanowić w miasteczku Białój Cerkwi, w gub. Kijo- 
wskiói, należącóm do hr. Wład: Branickiego, komisją kwa- 
ierniczą, na zasadach skreślonych przez zwierzchność miej- 
scową, pod prezydencją samego właściciela miasteczka lub 
jego pełnomocaika, przy deputatech od mieszkańców roz- 
maitego stanu i za zawarowaniem, żeby w czynnościach 
swoich, komisja takowa stosowała się do przepisów ogól- 
nych, 0 komisjach kwaterniczych wydobych, i £) woszt u+ 
trzymania sekretarza kofnisji po 15 rs.: jeddego kópisty pro 
35 rs.: ńa wydatki kancełarji, najem wożnych dla posyłek 
30 rs. rocznie, i nadtó, jedoorazowo, na wydatki mstaho- 
wienia: komisji 20 irs. ponoszone być mają przez właścicie= 
la miasteczka: 

— Na zdanie komitetu pp. ministrów, NAJJAŚNIEJSZY 
CESARZ JMÓ, w dniu 29 Maja r. b. raczył NAJWYŻEJ ize- 
zwolić, iżby właściciel miasteczka Niemirowa w guber. Po- 
dołskićj, hr. Bolesław Potocki, mógł na swoje miejsce wy- | 
znaczyć zastępcę do prezydowania w komisji kwaterniczćj | 
Niemirowskićj. 

1 Radą administracyjna, 


"na posiedzeniu z dnia 1 (13) 


OBRAZEK Z MIASTECZKA. 


A przez 


Autora Kłopotów Starego Komendanta. 
i (Ciąg dalszy): 

— Ależ ceduła gdzie? — krzyczy opamięta- 
ły pocztclialter, ciągnąc z drugićj ręki pana Ka- 
rola sino porubrykowaną kartę. 

1— A idźże sobie acan do sto par beczek!— 
CÓŻ ty, za swoje. pieniądze gażety przeczytać 
nie mogę? 

~ Ależ cedułę pan żabieraż, tonapad oczy* 
Wisty rożbijać żarnki! 
jol Eh głupstwo panie! — ofaknął pin Ka- 
> — chybił... a niechże go kaczki rozdepczą, 

u! głupiec, miarkujecie, trzy kroki... 
cj a 1U emeryt nie mogąc powstrzymać palą- 
P ) EM ciekawości, szarpie za śródek gazety, u- 
zi $ Ja żostawiwszy koniec Ww ręku pana Ka- 
ść R W nogi. Pan Karol z ognistem spojrze- 
FAN une a prezydent z pudełkiem pod pa- 

ah także trzymając za róg gazety, pakuje się 
W ROWY SK lakierowanych butach, w sam środek 
potężnej przedgańkówćj kałuży. Sam tylko 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp* 
30); kwartalnie rs. 3 (złp. 
20). W Cesarstwie taż sa- 
ma opłata co na prowincji 
w Królestwie, z dodaniem 
rs. śrocznie lub ł kwartal- 
nie za koperty. 


Czerwca tb, udzieliła radcy hońorówetńu Walerjanowi 
Podwysockiemi, iiieszkańcowi gubernji Cżernihowskićj 5- 
letni list przyźńańra wynalażka: ńa ulepszony przez niego 
sposób wyrabiania mączki cakrowćj zburaków i maych 
roślin. 

— Dosczynności odbyć się mających ptzy zwijania nu* 
merów składających 88 loterję klasyczną, oraz wygranych 
Łój klasy, niówoićj przy ciążnieniu tejże hlasy, wyznaczeni 


‚zostali od daia dzisiejszego następujący obywatele tutejsze- 


go miasta jako delegowani i czynny udział w działaniu bio- 
rący, jako to: Neubauer Stefan. Zeischner Wilhelm, Sim- 
mler Jakób, Malcz Karol, Naimski Jakób, Zawadzki Roch, 
Grodzicki Józef, Heinrych Fryderyk, Lentzki Alexander, Na- 
imski Ludwik, Sommer Wojciech, Brun Krzysztof. 

> — Z powodu nadzwyczaj nizkiego stanu wody na Wiśle, 
żegluga parowa osobowa na dolńój Wiśle, mianowicie tie- 
dży Warszawą a Ciechoćiukiem wstrzymaną żostaje do cza- 
su przyboru większéj wody, o czóm w swoim czasie publ- 
czhość zawiadofhioną zóstanie. Papopływ t68 Nro 40 „bili- 


ca" między Wórszawą a Nową Alexandrją kurstjący, ud< 


pływać będzie bez przerwy ż Warszawy do Nowóćj Alexa" 
drji trzy razy na tydzień to jest w poniedziałek, środę i pią* 
tek nie o 66j godzinie jak to dotychczas miało miejsce, lecz 
o godzinie 46) zrana, a to w celu, izby paropływ ten mimo 
nizkiego stanu wody idm coraż krótszych mogł jednego dnia 
wypłynąwszy z Warszawy stanąć na wieczór. w Nowćj Ale- 
xandrji. i è 

„— :Wozoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 22. Listy zastawne Igo okresu 
bez kuponu) za 15 rsi żądano rs, 14-k. 64'/s. — 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (opróczku- 
ponu) 5*/, żądano rsr. 102 kop. 7. Poźyeżka ros- 


syjska -z 1855 żądano rsr. 108 k. 7. Za półim- 


perjały żądano rs. 5 kop. 17. — Kupon Obl. rs. 1 
k..277/ę, Listów zastaw. k. 5'/,.—Nowćj pożycz- 
ki rossyjskićj rs. 1 kop. 43'/4s. 


 fśorrespondencja Kroniki. 
Kowno, Lipićć 1856. 
Kowno, które po kilkumiesięcznóm oddaleniu 


| znowu odwiedziłem, znacznie utraciło pod wzgłę- 
deth ożywienia i ruchu handlowego, od czasu jak 


zawarty pokój otworzył na powrót Kronsztad i 
Rygę okrętom cudzoziemskim. Zamiast owych kil- 
kuset batów' pruskich i krajowych, którómi Nie- 


pocztchalter niewiele myśląc, zbiera po ziemi 
rozrzucone expedycje. 

| — Pudelko, pudełko jeszcze! —: krzyknął 
pisarz. 

— Prawda, pudełko prezydencie! 

— To moje, to do mie — 4 strzelił, no i 
strzelił? ktoby też się spodziewał... 

=- Trzeba“ pokwitować, tak nie można — 
wołał pooztchalter. 

—— Głupstwo... do innie i tego — czekajńo, 
a czy was tam... oddasz czy nie, no, bo jak..... 
miarkujesz, no? 

Ttak szarpiąc się, wydzierając na podobień- 
stwo tego astronotma zbajki, brnęli coraz to głę- 
biej w ową kałużę. Nareszcie pierwśży prezy- 
deńt óbaczywszy pomaczane lakiery, a eineryt 
ucżuwszy potężne szatpnięcie po ramieńiu, co- 
fnęli się napowrót, zostawiając samemu panu 
Karolowi zaszczyt czytania wśród błota swo- 
jéj gazety. 

Miarkując z podobnie gazóciarskiego zapału, 
że ja najprędzćj zostanę tu ofiirnym kozłem i 
komi się nie doczekam, uzbrojony w cywilną od- 
wagę, wychodzę do ganku. Pocztchalter ani słu- 
cha mej prośby, bo klnąc i gazety i pocztę i 
prezydenta i pisarza. zbiera, gatunkuje, notuje 
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meb'i Wilja były zapchańe w róku zeszłym, le- 
dwie ich teraz widać kilkanaście. Fracht do Me- 
mla lub Królewca, który w niektórych przypad- 
kach wzniósł się podczas wojny'do stu kiłkudzie- 
sięciu talarów pruskich od łaszta, waży się obe- 
cnie między trzema a pięcioma tałarami. 

Słynie dotąd pomiędzy pruskimi batnikami szy- 
per Samuel Balzereuth, który mając bat czyli 
Jacht. wartości 2000 talarów, w roku zeszłym ła- 
dował ztąd do Prus pieńki 4000 pudów po je- 
dnym talarze, czyli przy doliczeniu aźio, po 1 ru- 
blu sr. z puda. Powrotnym frachtem przywiózł 
z Prus 800 beczek soli po 2 rs. z beczki za spław, 
tak że w trzech tygodniach zarobił rs. 5600 za. je- 
dnę.podróż. W zwyczajnych czasach za rs. 100 
chętnieby tę samą podróż odbył. 

W mieście tćż samém nierównie mnićj. ruchu; 
karawany rossyjskich zwozczyków wraz z ósta-' 
tniemi śniegami stajały, i nie więcćj ich teraz, wi- 
dać aniżeli przed wojńą. Domy handlowe. Ryg- 
skie i petersburgskie, komisantów swoich i pry- 
kaszczyków odwołały, kantory zwinęły i kapitały 
z tutejszego placu.napowrót wycofały. Taka pró- 
źnia nagła po dwuletnićj gorączce handlowej i za- 
robkowćj, zamąciła nieco życie tutejszych mie- 
szkańców, mianowicić niższej klasy: i żydostwa. 
Przez dwa lata nagle nagromadzenie ruchomćj lu- 
dńości podniosło cenę mieszkań; podwyższenie to 
dało się uczuć mianowicie w domostwach osta- 
tniego rzędu, dokąd zwozczyki zajeżdźali i gdzie 
przepłacano już nietylko podwórza, „ale nawet o- 
grody warzywne i przedwiejskie poletka orńe, na 
utworzenie czasowych składów na towary. Były 
takie-przypadki, że komorne najniższego rzędu 
z rs. 20 podniosło się na rs. 100. 
' Ceny żywności także nadzwyczajnie urosły; pła- 
coho zaś bez targu, bo zarobki były tak znaczne 
itak latwe, że równowaga między zyskąmi a wy- 
datkami nie trudną była do utrzymania. Tragarz 
i dzienny najemnik, który dawnićj zarabiał pó 
kop. 30 dziennie, w przeszłym roku drożył się 
kiedy mu rubla albo nawet dwa ofiarowano. Przy 
tak wielkich zyskach nałogi się rozwinęły i nie 
znane pierw éj potrzeby, Przyszło do tego, jak mi 


porozrzucane szpargały; stoję więc przed nim 
z miną prawdziwie kłopotliwą, gdy w tem hu- 
knie mi ktoś nad uchem: 

— Gdzie moje pudełko z Warszawy? 

Skoczylem jak oparzony i patrzę, aż tu prze- 
demną ogromna kobieta jak najtęższy gwardyj- 
ski grenadjer, inacha rękoma, dopominając się 
o pudełko. 

Słowo wam daję, czytelnicy, struchlałem; al- 
bowiem wystawcie sobie pąsową kulistą twa- 
rzyczkę, najmnićj trzy ćwierci łokcia średnicy 
mającą, osadzoną na tęgich barach, w téj chwi- 
li nie bardżo skromnie przystrojonych, i złoto- 
brazowy czepek suto wstążkaini: okraszony, a 
do tego stosowny wzrost, figurę, rączki, nóżki,- 
tonie dziwniego, że ja, nie /żaden personat, a do 
tego niezbyt odważnego serca, zapomniałem ję- 
zyka w ustach, jak'ten stadencik złapany przez 
dyrektora na jakiej swawoli. Wkrótce atoli o-* 
pamiętawszy się nieco, zauważyłem że i prezy- 
dentowa spojrzawszy na mnie surowo, zwróciła 
się do męża szepnąwszy: 

— (oto za jeden? 

Na to zapytanie prezydent, pan Karol i eme-. 
ryt popatrzyli ku mnie a ja wzajemnie dostrze- 
glem, że i na nich wpływ szanowaćj maczelni- 
kowćj miasta nie mało skutkował, bo pan Ka- 
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; funty chleba zwykł przy obiedzie spotrzebować, 
bez krzywdy śniadania i wieczerzy. Ludzie ci, 
jak zwykle wszyscy flisacy, zajmujący są i odrę- 
bni w swojćj postaci, odbitniejszćj aniżeli u ory- 
w Kownie dzisiaj jakby nazajutrz po weselu; było dów na Wiśle; mówią po polsku, zarówno po 
używantes, jak powiada, ale ieraz post i niewygo- ; źmudzku i po rosyjsku, i często gęsto spotkasz 
da. Właścicielom domów nie chce się spuścić | pomiędzy nimi ludzi zadziwiających zdrowym roz- 
z cen komornego, i drożyzna wiktuałów po części sądkiem i doświadczeniem nabytóm w ciągłym ru- 
się jeszcze utrzymała. chu od górnego Niemua aż do morza. Zresztą, o 
Ż tém wszystkióm Kowno wiele zyskało, i cho- | ile mi się udało zauważyć, nierównie więcćj u nich 
ciaż teraż doznaje niewygód przejścia z ruchu nad- | moralności, aniżeli u wiślanyeh flisaków, a oso- 
zwyczajnego do zwyczajnego, nie masz wątpliwo- | bliwie tych, którzy z Prus pochodzą. 
ści, że z czasem, i to nie zadługo, postęp się roz- Wiciny budują się zwykle nad górnym Nie- 
winie juź nie szybko i gorączkowo jak niedawne- | mnem, gdzie las tańszy. Należą najczęścićj do ży- 
mi czasy, ale wolno a bez przerwy i przeszkód. dów kupców, albo do obywateli, którzy je wy- 
Stopniowo Kowno staje się miastem skłądowóm, | najmują żydowskim spekulantom i osadę z mająt- 
zkąd towary na dość obszerną przestrzeń Litwy | ków swoich dostarczają.'Tak jak na Wiśle na ga- 
promieniują. larach ulanowskich, albo na tratwach, zwykle na 
Naprzykład, staroz. Brun kupiec z Suwałk, za- | wicinach widać żyda faktora, albo prykaszczyka; 


żydek opowiadał, że widziano prostych go 
pijącycn szampana w najlepsze, jakby niegdyś in- 
nego napoju nie znali. Teraz urwało się to wszyst- 
ko, i jak tenże sam żydek wyrażał się, wszystko 


łożył tu skład żelaza, które zakupuje w zakładach | zwyczajnie także kilka wicin razem w drogę się. 


górnictwa rządowego w Królestwie Polskićm i do | wybierają, dla bezpieczeństwa i wzajemnój pomo- 
Kowna kanałem: Augustowskim i Niemnem spro- | cy, osobliwie przy rafach jak np: pod Rumszysz- 
wadza. Tego roku sprowadził go „do 50,000 pu- | kami. Słyszałem, że p. Miller; obywatel nadnie- 
dów. Wartość tu na miejscu mnićj więcej rs. 2 za | meński, wybudował u siebie w tych czasach dzie- 
pud. W przeszłym roku sprowadził go aż 200000 | więć batów na kształt pruskich i niemi zastępuje 
pudów, a to dla braku w tych stronach żelaza tak | wiciny. Jestto postęp, bo jeżeli wicina ładowniej- 
z zagranicy, jako tóż i z rosyjskich fabryk. Żela- | sza jest od batu pruskiego, to za to cztery czy pięć 
zo polskie rozchodzi się i rozprzedaje z łatwością | razy liczniejszćj osady potrzebuje i nierównie wol- 
w całćj gubernji Kowieńskićj i w większćj części | nićj płynie tak w górę jakoteż po dole. Z resztą, 
gubernji Wileńskićj, Gdy wyraziłem zadziwienie, | dzięki głębokości łoża w Niemnie, tak baty jak i 
że w gub. Wileńskićj może wytrzymać współza- | wiciny, głębićj ładują niż wiślane statki. Zanurze- 
wodnictwo z żelazem z fabryki po-Radziwiłłow- | nie statków niemeńskich bywa od 3ch do Ściu 
skiej w Nalibokach, objaśniono mię, że żelazo | stóp. Żeby nie rafy i progi, które dałyby się usu- 
z Królestwa Polskiego trwalsze jest i zdatniejsze nąć, możnaby i większą głębokość statkom tym 
na listwy. do kół, i że nierównie lepićj wytrzymu- nadać. 
je tarcie, osobliwie po bruku lub szose, aniżeli na- Od przeszłego roku. ukazują się na Wilji i do 
libockie, które szybko się przeciera i zdziera. Ro- | Kowna dochodzą łajwy staraniem hr. Tyzenhau- 
syjskie żelazo dawnićj było tu w używaniu, teraz | za z Dźwiny na tutejsze wody przesiedlone i już 
zaś podobno mniej. ; dostatecznie aklimatyzowane. Są to drobne łodzie 
Wicin, tego roku, nie wiele widać na Niemnie, | jakby czółna większego rozmiaru, mnićj więcéj 20 
widziałem jednakże niektóre, płynące z okolic Stol- | stóp długości a 5 środkowój szerokości mające, 
bców z siemieniem do Prus. Wicina taka może | na wodzie, w którćj na kilkanaście cali pod towa- 
naładować 800 berkowców czyli 8000 pudów to- | rem się zagłębiają, dobrze osadzone i mnićj wy- 
waru. Są to dziwne statki, które z daleka widzia- | wrotne pod wiatrem aniżeli z pierwszego wejrze- 
ńe, przypominają grubym 1 niezręcznym kształtem | nia się wydaje. Towaru biorą według stanu wo- 
swoim amerykańskie parowce towarowe, z wy- dy, jak mi mówili sternicy od 300 do 500 pudów. 
jątkiem tylko, że na wicinach, ma się rozumićć, | Kiedy wiatr dobry idą pod żagłem a w przeci- 
żadnéj machiny parowój nie ma. Wicina kosztuje | wnym razie osada holuje na lince. Widziałem ca- 
od rs. 1500 do 1800 i może trwać kilkanaście lat | łą flotę łajw, która tu z Michaliszek z siemieniem 
przy starannóm utrzymywaniu. Osada wiciny skła- | i t. d. przybyła i na obrotny fracht sól pruską 
da się zwykle ze sternika, dwóch ludzi do pomo- w beczkach zabrała. Było tam łajw 12 p. Paszkie- 
cy i trzynastu odbojników, to jesttych, którzy ho- | wicza ze Straczy, 3 pani Buczyńskićj z Dobrowlan 
lują wicinę na linie, Plata tych odbojników wy- | i 8 p. X. Hotwicza. Jedyny zarzut który można- 
nosi teraz dwa ruble sr. z Grodna do Kowna, | by zrobić tym łajwom byłby ten, że wymagają na 
mnićj więcćj, oprócz strawy, którą dostają od naj- | spław 300 do 500 pudów takąż samą osadę jaka 
mujątego. Widziałem takich odbojników właśnie | na batach pruskich wystarcza na 20 do 50 łasztów 
przy obiedzie na statku: ogromne misisko z gro- | to jest od 2700 do 8350 pudów (a), a na gabarach 
chem ze słoniną, stanowiło nieodmienną całkowi- | żeglugi parowój warszawskiej na 800 do 1090 kor- 
tość ich jadłospisu, ale tóż wolno im żądać i po- | cy, to jest 3ch ludzi, sternika i dwóch majtków. 
chlaniać tyle grochu co się zmieści; w dni postne, | Łatwo pojąć ile ten stosunek osady do ilości spła- 
dla zmiany 1 urozmaicenia, mają znowu groch, ale 
bez słoniny. Zresztą chleba do woli; pokazywano (a) Licząc po 18 pudów w beczce, 
mi jednego gastronoma na statku, który cztery ' w łaszcie. 
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rzekła prezydentowa rzucając groźne spojrze- 
guziki fraka, a drogi mężulko wyjąwszy cicha- | nie. — Ąh co za prześliczne ubranie, ah lecę, 
czem chustkę z kieszeni, ocierał powalane bło- | idę, przymierzyć — i nie czekając odpowiedzi, 
tem lakierki. zawiesza na ręku wyjęty z pudełka czepek, bie- 
— Proszę pana, coś pan za jeden? — spy- gnie z nim ku domomi ciągnąc małżonka, gdy 
tała imponująco, rozwięzując sznurki ściskające dwaj pozostali idąc wolno ku przeciwnćj stro- 
pudełko. nie, czytali jeszcze gazety potykając się co'kil- 
— Ja pani... jestem z Warszawy. ka kroków o wystającą grudę nierównćj ulicy. 
— Cóż to że z Warszawy, ale świadectwo Zdesperowany, widząc się zupełnie opuszczo- 
czy masz pan? nym, zabieram podróżne imanatki i idę ku mia- 
— Mam — odrzekłem wydobywając mój ur- | stu szukać jakiego na noc schronienia. Ale ni- 
lop biórowy, i to przyznam się z największą | mem doszedł rynku, spotyka mię zadyszany 
skwapliwością, by mnie nie spotkał podobny los prezydent, iw najniższych ukłonach zaprasza 
jak poczciwego Wilkońskiego w Galicji. ` do siebie, dodając iż żona jego koniecznie sobie 
— Atak, a tak, pan dobrodziej z Komisji tego życzy. Trudna rada, pomyślałem, prezy- 
spraw wewnętrznych, bardzo przepraszam, bar- dentowa sobie życzy trzeba przyjąć. Lokują 
dzo — widzi pan, u nas taka się massa złodziei | "3? tedy yf Fancoilarj; DAE A0QS5W 90: 
zagęściła, że nie dziwnego, jesteśmy ostrożni, a | Š pościeli na twardą a kę, częstują czemś po- 
sam pan urzędnik, to wiesz jaka tu grozi odpo- dobnem do herbaty, siowem, odbieram nadspo- 
wiedzialność. dziewane honory, dla czego i zaco? to niech się 


YEPE s , czytelnicy domyślą! 
— Tak, tak, odpowiedzialność, powtórzył u- j IPRIT i iaid 
śmiechnięty okiko — i zapewne pan zZekócA Na przeciw kamienicy magistrackićj, jak raz 
na konie? okno w okno, stała kamienica aptekarzowćj, we- 


f ; dle twierdzenia méj gosposi od niepamiętnych 
— Nie czekaj pan darmo — wtrącił słysząc | lat w stanie wdowieństwa jeszcze zostającej. — 
to pocztchalter — dziś koni nie dam. Pani prezydentowa tedy roztworzywszy okna 
— A dla czego? jeśli wolno spytać -- wy- | z kancelarją graniczącego salonu, po raz setny 


rol spuścił gazetę, emeryt prostując się zapinał 


wianego towaru podnosi fracht. Wypada zauwa- 
Żyć że trudności żeglugi po Wilji często płytkićj, 
często rafami zapartćj wymagają do pewnego sto- 
pnia użycia większych sił. Z tem wszystkićm za- 
prowadzenie łajw na Wilji stanowi postęp. Osa- 
dy pochodzą po większćj części z Michaliszek, 
miasteczka zamieszkanego przez tratwiarzy którzy 
z drzewem do Kowna dawnićj się spuszczali. Kże- 
dy się pierwsze łajwy na Wilji okazały, obsadzo- 
ne KŁotyszami naddźwińskiemi, Michaliscy tratwia- 
rze żartowali sobie z nowości, wkrótce atoli z nią 
się otrzaskali i ci co się śmieli z początku najęli się 
na sterników i majtków na łajwy. Sami w ten spo- 
sób swoje wrażenia opisują. Płata wynosi około 
100 rs. dla sternika, a 60 dla majtka na całą po- 
rę żeglugową. Zostają na własnym chlebie.  £aj- 
wy mogą obrócić sześć do siedmiu razy od wiosny 
do zimy z Michaliszek do Kowna. Obawiają się 
obecnie sternicy, że zabraknie towaru na górnej 
Wilji, ale wypada się spodziewać, że przy ułatwio- 
nym spławie na dół, kupcy nieomieszkają skorzy- 
stać z podanej im wygody i zasilać będą łajwy stó- 
sownym frachtem. 

Statek parowy » Wilno« hr. Tyzenhauza, po od- 
bytej próbie żeglugi na Wilji na którój dopłynął 
aż do Wilejki powrócił do Kowna; próba ta wy- 
kazała, że żegluga parowa możliwą będzie na Wi- 
lji dla mało zagłębiających się statków, skoro tyl- 
ko usunięte będą rafy i inne tego rodzaju przesz- 
kody. »Wilno« podlega teraz naprawom, po u- 
kończeniu których odbędzie próbę jazdy Niemnem 
do Grodna. Największą trudność do zwalczenia 
przedstawia rafa pod Rumszyszkami. W ciągu te- 
go lata nadejdą jeszcze dwa parostatki o sile 30tu 
koni każdy, w Królewcu dla właściciela parostat- 
ku »Wilno« zbudowane. 

Widzimy z tego wszystkiego, żesposobów spła 
wiania towarów do Kowna piezabraknie, kiedy 
zaś zważymy, jak już o tem przed kilką miesiąca- 
mi nadmieniłem, że Kowno jest od natury prze- 
znaczone na miejsce składowe (co Anglicy nazy- 
wają a staple market) dla handlutak dowozowego 
jak i wywozowego, spostrzeżemy że życzyć wy- 
pada, aby kapitaliści i przedsiębiorcy umieli oce- 
nić i upożytecznić dogodności, które im przedsta- 
wia miasto położone w ścieku dwóch spławnych 
rzek, (szossą Petersburgsko - Warszawską prze-. 
rznięte, i mające niezadługo być połączone za po- 
mocą kolei żelaznćj z Prusami. (d. n.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Depesze Telegrajficzne. 

Londyn 21 Lipca. W Izbie niźszćj przy- 
wódca torysów pan Disraeli zapowiedział 
interpelację w przedmiocie prowadzenia spraw 
zagranicznych. Milner Gibson (stronnik 
wolnego handlu), zapowiedział interpelację wzglę- 
dem przyszłćj reprezentacji angielskićej w Stanach 
Zjednoczonych. Tak 

Londyn 22 Lipca. (W nocy). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby niższéj, lord P alm er- 
s t o n odmówił udzielenia szczegćłowych wiado. 


może przymierzała i zdejmowała owe z Warsza- 
wy przysłane ubranie, a przechylając się co 


chwila na zewnątrz, spoglądała w przeciwległe 


mieszkanie, koniecznie chcąc być widzianą. 

— Aco, nie pęknie z zazdrości Iśnasiu? 

— Pięknie, pięknie, jak honor hocham — po- 
wtórzył lgnaś przeglądając się w lustrze. 

— Àt masz pan z takiem mężem! jak Boga 
kocham mówię, że on do niczego, najprzód pa- 
nie głuchy... 

—., Nieprawda. } 

— Nieprawda, tak, tak, nie prawda i to się 
podobnemi wyrazami odpowiada żonie — sły- 
szysz pan, czy to w Warszawie... 

— No to przepraszam cię moja żonusiu... 

-— Cicho bądź kiedy ja mówię! dalej proszę 
pana żeby nie ja, coby się tu w mieście działo!.. 
ale jest... patrzcie, patrzcież państwo z zafiran- 
ki spogląda... a co, śliczne, śliczne, śliczne moja 
pani aptekarzowo! zobaczymy jak wasani się u- 
stroisz! wołała klaskając w ręce z pewnym ro- 
dzajem przysiadań. — Moje ubranie z Warsza- 
wy — Halka dawaj zaraz! — lgnasiu jak Boga 
kocham patrzno... ale, ale, figę wasani, będziesz 
miała figę, i złożywszy palce w stósowny kułak 
wysadziła je za okno. — A ha, to jéj się wyda- 
rzyło, a ha, kto górą pani aptekarzowo? 


mości co do zamiarów rządu w przedmiocie przy- 
szłego wyboru posła angielskiego w Stanach Zje- 
dnoczcnych. Zaproponowane przez pana R o e- 
buck wotum nieufności w przedmiocie sprawy 
jenerała Beatson, zostało większoscią 71 glósów 
przeciw 23 odrzucone. 

Malta 13 Lipca. Paropływy Shearwater. i 
City of London przybyły tu z powrotem, z pasaże- 
rami i osadą statku Spartan, który rozbił się przy 
brzegach tunetańskich i którego podobno nie bę- 
dzie można ocalić. 

„Paryż 22 Lipca. Dzisiejszy Moniteur dono- 
si z San Sebastian 21 b. m., że w Santander usi- 
łowano zrobić pronuncjamento. Sprawa Saragossy 
blizką jest spokojnego załatwienia. 

enże dziennik donosi następnie z Barcelony, że 
w dniu 18 i 19 zbudowane tam barykady, przez 
„zwycięzkie na kaźdem miejscu wojsko bez. trudu 
zostały zdobyte. Jenerał Bassels jest zraniony. 
Dzienniki madryckie liczą stratę tyraljerów na 150 
udzi, a między niemi jednego pułkownika i jedne- 
go dowódcę bataljonu. Straty powstańców są da- 
leko znaczniejsze, ponieważ wojsko nie dawało 
pardonu. Szpitale są przepełnione. Walka trwała 
48 godzin. 

Konstantynopol 14 Lipca. Lord Red- 
cliffe, Omer-pasza, jeneral Martimprey, wielki we- 
zyr Ali-pasza, Mehmed-Kepresly i minister wojny 
Mehmed-Ali, znajdowali się na obiedzie danym 
przez posła francuzkiego margrabiego Thouve- 
nel. — Jenerał Codrington. ostatni naczelny wódz 
armji krymskićj, zwiedził Odessę ua pokładzie pa- 
ropływu Alger. Ewakuacja Bałaklawy jest już zu- 
pełnie skończona. 

-Neapol 14 Lipca. Traktat handlu i żeglu- 

i z Prussami i Zollrereinem z dnia 17 stycznia 

847 roku, został rozciągnięty i do pośrednich 
produktów. (Pr. St. Anz.) 
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Londyn 19 Lipca. Szczegóły okropnego 1 krwa- 
wego starcia które miało miejsce wczoraj w obo- 
zie w Alderscott, między legją cudzoziemską nie- 
miecką i 41 pułkiem linjowym, sprawiły wczoraj 
wieczorem głębokie i boleśne wrażenie „w stolicy. 
Wrażenie to tem było żywsze, gdy dowiedziano się, 
że przy początku téj bójki Królowa i cala rodzina 
królewska znajdowały się jeszcze w obozie. | 

Podajemy tu z dzisiejszych dzienników nastę- 
pujące szczegóły które jeszcze nie są kompletne, 
bo kto wie czy walka ta nie trwa dotąd, pómimo 
smutnych skutków jakie za sobą pociągnęla: 

Wczoraj w piątek z rana, wiadomości nadeszle 
do stacji Waterloo-Bridge, doniosły o tem star- 
ciu i mówiły o czterech lub pięciu żołnierzach po- 
ległych z kaźdój strony i 0 innych ciężko ranio- 
nych, że powątpiewano o ich uratowaniu. Te po- 
dania były przesadzone, ale sama prawda tak już 
jest boleśna, że nieużytecznem byłoby ukrywać 
teskni rozciągłość tych smutnych wypad- 

ów. 

We wtorek wieczorem jak się zdaje. legja nie- 
miecka fuzyljerów przybyła z Turcji przez Ports- 
mouth i w tój chwili właśnie znaczna część 41go 


Spojrzę i ja ku oknu, w samćj rzeczy» blada 
pomarszczona a ściągła twarzyczka, miga się 
za firanką przeciwległój kamienicy, z częstego 
zaś uchylania i szybciejszego jeszcze zamykania 
okienic wposiłem, że naprawdę w niezbyt przy- 
jacielskich obie panie zostawały stosunkach. 

— Moja żonusiu — przemówił pan prezy” 
dent całując ją gracjonalnie w rękę — czy My 
to nic: jeść nie dostaniemy? — i spojrzał ku 
mnie prosząco. 

— No widzicie moi państwo, a to dopieroż 
żarłok, fe, nie wstydzisz się? 

— Cóż kiedy... uważasz żoneczko... tak na 

urczęta mam djabli apetyt. 

— To zabić... Halka cztery 

— Nie ma już proszę pani. 

— Jak to nie ma? a te co tam chodzą pod 
oknem? 

— To nie nasze. 

ŚR Nie nasze? doprawdy nie nasze? — wy- 
a zprzekąsem szturgnąwszy ją potężnie.— 
o tu w mieście nie nasze, hę? złapać i zabić! 

Sługa odeszła, a pani do mnie: 

— Proszę pana dobrodzieja co tu zá miasto, 


kurcząt dostać nie można, bo pan prezydent 
malowany... 


kurczęta zabić! 


MAL SZM 
pułku linjowego znajdowała się na widowisku 
wojskowem przygotowanem w Bagebot z powodu 
przeglądu, królewskiego. Za powrotem ztamtąd 
żołnierze 41go pułku znaleźli w jednym domu za 
obrębem obozu, gdzie przedają różne napoje, kil- 
ku nowo przybyłych i dość żywo przemówiono 
się z powodu kilku kobiet które znajdowały się 
w towarzystwie pijących. Sprzeczka stawała się 
coraz żywszą, żołnierze niemieccy oberwali kilku 
Anglikom ich medale krymskie, zdeptali je noga- 
mi i zagrozili innym że im tak samo uczynią. Na- 
turalnie żołnierze 41go pułku byli tem niezmiernie 
oburzeni i z razu chcieli tę rzecz zgodnie ułożyć, 
ale gdy to się nie udało oddalili się. 

Niemcy udali się za niemi aź do obozu ina 
gruncie dzielącym obóz południowy od północne- 
go rozpoczęła się bójka. Niemcy zaczęli od rabo- 
wania barak angielskich i poniszczyli wszystko 
nieledwie, w połowie pierwszćj linji na którą się 
rzucili. 

Dostawszy się na środek zarośla, Niemcy sfor- 
mowali się w kółko i zbierając z ziemi kamienie 
zaczęli rzucać niemi na żolnierzy 41go pułku i 
wielu z nich poranili. Anglicy otrzymawszy nieja- 
kie posiłki natarli na Niemców i odpędzili ich, ale 
ci wkrótce powrócili z karabinami i bagnetami i 
byłyby strumienie krwi popłynęły, gdyby oddział 
jazdy wracający Z przeglądu, a należący do legji 
cudzoziemskićj, i jeden pułk angielski, nie wdały 
się w tę sprawę. Niemcy jednak nie przestawali 
walki i jazda musiała przy puścić szarżę aby ich 
rozproszyć. 

Postrzeżono wtenczas że kilku żołnierzy 41go 
pułku byli ciężko poranieni, równie jak kilku zlegji 
niemieckićj. Sześciu tych ostatnich zlanych krwią 
przewieziono do szpitala ich legji, i jest nadzieja, 
Że żaden z nich nie jest śmiertelnie raniony. 

Przez cały dzień wielki ruch panował w obozie. 

Niemcy niezmiernie są wzburzeni, a 18ty pułk 
irlandzki który przybył do obozu po południu, 
dowiedziawszy się co się stało, okazał niezmierne 
rozdrażnieniei zagroził pomszczeniem się za pułk 41. 
Tymczasem jednak władze wojskowe przedsię- 
wzięły wszelkie możliwe środki aby zapobiedz no- 
wemu starciu. 

Mimo'to obawiano się nowćj bójki wczoraj wie- 
czorem. Ale ponieważ telegraf nić dziś nie doniósł, 
można mićć nadzieję, że ta obawa nie zjiściła się, 

Londyn 19 Lipca. Propozycje Stanów Zjedno- 
czonych w przedmiocie Ameryki środkowej, zdają 
się być tak rozsądne i stanowcze, że nieporozumie- 
nia w tym przedmiocie bezwątpienia wkrótce zo- 
staną załatwione. 

Raport komissji krymskiej został posłany Izbie 
do roztrząsania. (Indep. Belge). 

A M 81 38 AA: 

— Poseł duński hrabia Bille Brache, opuścił 
Wiedeń udając się jak najspiesznićj do Kopenha- 
gi. Chociaż Gazeta Austrjacka dodaje, że podróż 
ta jest prostym wyjazdem za urlopem, bardzo być 
może, ze ona ma związek z interesem księztw nie- 
mieckich, względem których Austrja przybrała 
bardzo stanowczą postawę. (Le Nord). ' 


— A dajże pokój! — syknął przestraszony 
mężulko ciągnąc ją za suknię — to Z komisji... 

— Aicóż z tego? — ten pan jest grzecz- 
niejszy od ciebie, i pewno paplać nie będzie... 
bo mój panie... ale jakże ci na imie? 

— Jan do usług. 

— Mój panies Janie nie chwaląc się ja tu 
w mieście wszystkiem: wie pan, expedycje sa- 
ma komponuję, a jakie? to się pan przekonaj. 

I to mówiąc, wyciągnęła z szafki plikę akt 
magistrackich czytając jedna za drugą. 

— Prawda, prawda, doskonałe, wyborne, — 
powtarzałem słuchając przez pół godziny ma- 
gistrackich wezwań i odpowiedzi. 

— l uważasz panie p Panai są tu, w mieście 
tacy, a raczćj takie panie, którym się zdaje że 
są coś lepszego odemnie; otóż niedaleko szuka- 
jąc, ta pięknie chuda aptekarzowa, nosa zadzie- 


ra, dla tego żema tam kilkanaście flaszek zkwa-, 


śnemi lekarstwami. A wszędzie jest, wszędzie 
ze strojami to z Radomia, to z Końskich... Nie 
tak moja imość nie, ja nie chwaląc się proszę 
pana, znam się w Warszawie z p. naczelnikiem 
i z panią naczelnikową, a jakże, bo niechno się 
pokaże u nich, to panie miejsca znaleść. mi nie 
mogą, ot i teraz przysłała takie śliczne ubranie, 
że to... obejrz pan, wszystkie zakasuję. 


— Piszą z Wiednia do Constttufionela, że spra- 
wy hiszpańskie żywo zajmują rząd austrjacki. 
Obawia się on dla Włoch skutków rewolucji hi- 
szpańskićj, i chce ufortyfikować Parmę, dla sku- 
teczniejszćj obrony wyższych Włoch. Korrespou- 
dencja podająca ten fakt, dodaje że jenerał Cren-- 
neville, dowódca wojska austrjackiego w Księz- 
twach, skutkiem zajścia: z księżną rejentką, jak 
wiadomo, został usunięty i zastąpiony przez jene-- 
rała Baumgarten, dawnego gubernatora i komen- 
danta Moguncji, człowieka daleko energiezniejsze- 
go. Sądzimy jednak że nie na. energji zbywało- 
jenerałowi Crennerille, i że chodziło właśnie o za- 
stąpienie go przez innego jenerała, więcćj pojedna-- 
wczego charakteru. (Independance Belge). 

BE L-G TEA 

Brucella 21 Lipca. Belgja w dniu dzisiejszym 
przedstawia najważniejszy fakt polityczny; kraj 
nasz obchodzi uroczystość bardzo rzadką w: hi- 
storji narodów, 25tą rocznicę wstąpienia na trom 
Jego Kr. Mości króla Leopolda Igo. 

Od wielu lat dwaj dopiero monarchowie doszli 
do tak szczęśliwego politycznego jubileuszu; wie- 
kopomnćj pamięci NAJJAŚNIEJSZY Cesarz Wszech 
Rossji MIKOŁAJ Iszy, i obecnie Król belgijski. ` 

„Nasze dzienniki (i francuzkie podobnież). zapel- 
nione są szczególowemi opisami téj uroczystości, 
tak, że mało bardzo pozostało miejsca na innego 
rodzaju wiadomości. . (Le Nord). 

ERA N.G.1 A 

Paryż 21 Lipcu. Moniteur zawiera list Jego Ces. 
Mości do p. Rouher, ministra budowli publicz- 
nych. W liście tym Cesarz bardzo. obszernie roz- 
trząsa przyczyny, które pociągają za sobą wyle- 
wy i ztąd wyprowadza wnioski względem środ- 
ków, jakie uczynić wypada, aby ile możności za- 
pobiegać ponawianiu się tych katastrof, Nagłe 
przybory pochodzą szczególnie z sz bkości, z ja- 


*ką ilość wód zwiększa się w krajach (górzystych, 


nie mając czasu być wsiąkanemi w ziemię, tak jak 
na równinach. Cesarz zaleca użycie tam, zastoso- 
wanych przy wszystkich wpadkach pobocznych 
rzek w górze rzek głównych, przez, co by się u- 
tworzył system jakoby jezior sztucznych, któreby 
ułatwiały i opóźniały upływ w dół rzek wielkich. 

Łącznie z tym systemem, Cesarz zaleca dla Loa- 
ry zbudowanie równolegle do biegu rzeki, tam fa- 
szynowych, otwartych ku górze rzeki 1 tworzą- 
cych rezerwoary namułów. 

Co do Rodanu, oprócz tam mających być wznie- 
sionemi w punktach  najbardzićj zagrożonych, 
w Lyonie ma być zbudowany odpływ, podobny 
do tego jaki jest w Blois, a wał wzniesiony bę- 
dzie w miejscu, gdzie rzeka ta wypływa z jeziora 
Genewskiego. Ta kwestja ma być roztrząsaną 
wspólnie z rządem szwajcarskim. 

Cesarz kończy, wyrażając swoją wolę, aby za- 
rząd wszelkich rzek powierzony został jednćj o- 
sobie i żeby inżynjerowie należący do téj służby, 
mogli bezzwłocznie zająć się tym przedmiotem, 
dla tego żeby kraj korzystał z owocu ich specjal- 
nych wiadomości i doświadczeń.  (/ndep. Belge).. 


— Ale co też kosztuje — wtrącił mąż. 

— No cóż kosztuje? albo ty wiesz co kosztu- 
je, kiedy grosza przy duszy nie masz. — Ja 
proszę pana, za pozwoleniem, buty mu kupuję, 
bo on do niczego. 

Wtem otwierają się drzwi od sieni, i jakaś 
obdarta dziewczyna wbiega wołając: 

— Moje kurczęta, moje kurczęta! 

— Co, co, jak śmiesz? 

— A kiedy wi Halka złapała kurczęta — 
mówiła z płaczem dziewczyna. 

— To cóż wielkiego — zapłaci się. 

— Kiedy mamunia wybiją... 

— Powiedz mamuni że i ją wybija, rozu- 
miesz? No idź sobie precz — dokończyła wy- 
pchnąwszy ją za drzwi, a potem jakby nigdy 
nic nie było, mówiła dalej: — jutro mamy tu 
u nas wesele w mieście — stary Kukulski, nie 
zna go pan? l 

— Nie znam — wyrzekłem ziewając. 

— Ten stary, co to gazetę sam z poczty od- 
biera, wydaje córkę za jednego tu urzędnika 
z powiatu, rachmistrza naszego. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


HISZPANIA. 
—Qżytamy: w Journat' des Débats z dnia 21go 


lipca: 
-T dziś jeszcze nie mamy żadnych nowych wia- | ro znajdował się w dniu 14 na zgromadzeniu 91 


DE AE dia 
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+: 


jaż był zagrożóny: Powiedziano w tój proklama- 


domości z Hiszpanji. Zadna depesza telegraficzna 
z Madrytu nie nadeszła tu, po tój, którą otrzyma- 
liśmy ż dnia 17 b.m. o przywróceniu porządku 
w Madrycie. Jeden z porannych dzienników: do- 
nosi; ,że komunikacja telegraficzna wprost z Ma- 
drytem została zerwaną. Dziennik ten potwierdza 
ważniejsze szeżegóły o krytyeznem. położeniu Sa- 
ragossy. W Bajonnie otrzymano doniesienie dato- 
"wane we czwartek (17) wieczorem, donoszące że 
cała Aragonja oświadczyła się przeciw O'Donnel- 
lowi, i Że jenerak Gurrea na czele garnizonu i lu- 
du, jest panem Saragossy. Dódawano, według 
tego:dzieńnika, że kortęzy «mają: zasiądać w tóm 
mieścię,: gdzie już 85 deputowanych, to jest bar- 
dza znacztia większość tego zgromadzenia, zjecha- 
ła się dla marad:': i IS i 
Dziennik ten. donosi także; że wobec tych wys. 
padków, , których „Hiszpauja jest, teatrem, rząd 
francuzki uznal za, potrzebę przedsięwziąć niejakie 


środki ostrożności, , Minister, wojny przesłał roz- 


kazy rozmaitym pułkom, aby się zbliżyły, do gra- 
nigy, ale;o zgromadzeniu 25,00) ludzi, o czem bie- 
gały pogloski, nie było wcale mowy w sferach 
ZAGARIN: zoęjsim olnieozoc oshu ma" 
dziennik zwraca na to uwagę, że zebranie 
się kortezów w Madrycię, rożpędzone z różkazu 
władzy, skłądało się z 91 ćzłonkow. a według 
DAMIDA konstytucji, dość jest 20 deputowanych 
aby zwółać posiedzenie, a dość 50, aby ich nara- 
dy były prawomocne. Nadto kórtezy nie ogłosiły 
poprzednio formalnych ferji, rieodróczyły się do 
pewnego óżnaczonegó oi tylkó zdecydowały iż 
ną dE HA wo patowani otrzymają wé- 
kto w mieszkaniach. Wiadomo że z pómiędzy 
91 deputówanych którzy się żebrali w śali posie- 
dzeń, 90 oświadczyło że nie pokładają zaufania 
w nowym gabinćcie, i że ułożyli inną listę tiini- 
strów, ale Zé Bójka ha ulicach nie póżwala im 
przedstawić j4 Królowej AU 
Zwydzajńa poczta z Madrytu nadeszła w dniu 
dajiejsżyh, pRzynióśii tylka prywśtne kóreśpól 
dencje Ś SS: 6 dą ajentury Havśs, i wyciąg 
z madzwyczajnegó dodatku Gazety madrycktej 
źtójże daty, Wyciąg tèn zawiera próklamację gu- 
berńatóra cywilńego Madrytu do” fnićszkańców 
stolicy z dnia 14, w chwili kiedy pórządek bardzo 


oji; 26 nowy gabinet objął władżę jedynie dla te- 
gó, że przeszły gabinet wpośród najkrytyczniej- 
szych ćkóliczności, pożostawił naród bez obrony, 
d królów bez rady. Prywatna korespondencja do- 
daje tylko kilka szczegółów do tych, które juże- 
śmy ogłosili co do wypadków dni 15 i 16: 

"ES NOS , (Journal des Debats). 
— Ćżytamy w Ind. Belge: | sed Dg 
Nić potrzebujemy ta powtarzać, że całe zajęcie 

pólityczne skupia.się dziś więcćj: niż kiedykol- 

wiek okóło półóżenia Hiszpanji. Dotąd“ ciągle- 
brak depeszy telegraficzńych, ale zwyczajną pocz- 
tą mamy wiadomości z Madrytu po dzień 17. Im 
więcój otrzymujemy szczegółów. względem walki 

154.16, tem bardzićj prżekonywamy się o ich wa- 

LABóci. Riermsza odligzepia są dOZEDRY CA i Za- 

vitych, pokazały, się daleko niższemi od rzeczywi- 

ek j suinka cyrkułach była prawdziwa 
rzeź z obu stron. Osoby poważne nieobawiają się 
zgrzeszyć przesadą, podając na 2,000 liczbę póle- 
głych i rannych z obu'stron* - i sinsbi 

Rozmaicie opisywane i uważane są te wypadki. 
Każdy naturalnie zapatruje się na nie, stosownie 
do swoich sympatji i opinji. Ma się rozumieć że 
nie mówimy tu o zdańiach dzienników hiszpańskich, 
bo pierwszem starańićm nowego rządu,“ jak za- 
wsze w podobnych: przypadkach, było zabronić 
w Madrycie wszelkićj nieprzyjąznój mu publikacji. 

Jeden fakt przedstawia nam się w sposóbie nie 
zbitym, to jest że O'Donnel przygotówał odda- 
wha swój żaińach polityczńy i odgrywał końedję, 
co dò zgodności z księciem Vitorji. Moglibyśmy 
wymienić bardzo znakomitą osobę, która (w dniu, 
Sb, m. pisała do -innćj także znakomitćj osoby, 
w Paryżu: » Wszystko już przygotowane, mozemy 
liczyć na O'Donnella we wszystkiem; wyparuje 
on Kspartera!« 

Ciągle ta sama niepewność względem tego osta- 
tniego. Nie zdaje się być prawdziwem, ze się u- 
dał do pałacu poselstwa angielskiego, jak to do-. 
noszono. Listy z Madrytu zapewniają, że rząd ka- 


| 


4 


zał go wyprowadzić ze stolicy pod eskortą, ale 
nie wiadomo dokad. Powtarzamy to jednak tylko 
jako pogłoskę. Też same listy mówią, że Ksparte- 


deputowanych, i że głos jego figurował między 
temi 90, które się oświadczyły z nagana dla no- 
wego gabinetu. 

Chociaż niektóre listy mówią, że ogień rozpo- 
częty został przez milicję, to: co podał najprzód 
Journal des Débats, to jest że: początkiem walki 
byłó danie ognia przez wojsko limjowe' do depu- 
tacji kortezów, która chciałą królowej prosić o po- 
twierdzenie decyzji, powziętćj przez ich zgroma- 
dzenie, potwierdza się. 

Równie zdaje się być pewnem, tak przynajmaićj 
głosi jedną Coresp. (ienerale, zawsze: przychylna 
O'Doanellowi;że tenże zamierza stawić przed radą 
wojenną trzech dawnych swoich kolegów,jenerała 
Zabala, ministra spraw zagraniczuych, Lujana mi- 
nistra robót publicznych, i Santa Cruz marytarki; 
chociaż żadeu z nich nie wziął udziału w powsta- 
niu, trudńo zatóćm zgadnąć o co: mają być okkar- 
żeni. Jesli tą wieść potwierdzi się,a ‘powtarzamy 
że podaje ją korrespondencja popierająca zamach 
stanu, byłoby to dowodem że mieliśmy słusz- 
ność, utrzymując że O'Donnell szybko pójdzie po 
drodze, prowądzącćj do zupełnćj reakcji. 

/ : Marszałek: Narvaez przybył do Bajonny. 
on tam czynić zamyśla! Ludzie którzy lubią try- 
wialne wyrażenia, odpowiadają ha to: »Jeść kasz- 
tany które O'Donnell wydobędzie zpieca.« Wspo- 
mnieliśmy już o nienawiści, jaka istnieje między 
temi dwoma jenerałam i sądzimy, że O'Donnell 


nie da sobie bez oporu wydrzeć zrąk owoće. 


swego zwycięztwa. 
"4 drugićj strony wiadomo; że królowa Krysty- 
na jest śmiertelną nieprzyjaciołką O'Donnella, któ- 


ry żróbil rewolację w 1854 r., i zmusił ją do opu- 


szezenia Hiszpanii. 

Pogniewała się ona także w Swoim czasie ż miar- 
szałkiem Narvaez, którego kazała wysłać do Wie- 
dnia, dla zapoźtiania się ż zakładąini wojskowemi, 
ale te dwie osóby zbliżyły się juź i pózorńie przy- 
nśjiniićj pojódrały się w Paryża, i nie ma wątpić 
wości, że królowa Krystyna popierać będzie ú swó- 
jä córki królowej lzabelli, iat któtą pomimo dd- 
dalenia, zachowała nader silny Wpływ, niarszałka 
Narvaeza na szkodę O Doiinella. 

Pojmujemy w jakiem kotle intryg żnajdówać 
się będzie znowu ta mesźczęśliwa Hiszpańja, któ- 
ra jeśli wyjdzie ż nadużyć rówólucji, tó tylko na 
to, aby popaść w nadużycia kamarylli. » 

Z Saragossy nie nowego, tylko że O'Donnell 


oł r, 


wysłała przynajńniej mā wyśłać wojsko przóciw 


temu miastu: Dzienniki przychylne nowemu pó-' 


rządkowi rzeczy, żapizeczają pogłoste o zebraniu 
się 85 de utowanych w Saragossie. To pewna że 
nie można ani ręczyć za ten fakt, ani miu żaprze- 
czać, ponieważ żadnych wiadómości ż tego miasta 
nie mamy. i 


Nie mdti jednak tAić, 26 pöwtänie #agònskte" 
ograniczóhe na własnych swoich siłach, nie będzie 


moglo długo się trzymać, iże jeśli żadna inná pro- 
wincja nie poruszy się, O Donnell będzie mogł być 


zupełnie spokojnym. 


— Czytamy w Messager de Bajóńne: 

W dniu 18 b. m. konsul hiszpański otrzymał de- 
peszę, donoszącą że w dńiu 17 wieczorem w Bar- 
celonie i Guronie, tudzież na całój granicy, pano- 
wała zupelna spokojność. 

1 Do tych wiadomości: dodamy, że część garni- 


zonu ź Pampeluny i 5,000 -garnizonu z Madrytu, 


wysłano do; Saragossy, „gdzie wybuchło powsta- 


nie,ale o jego szczegółach nic jeszeze dotąd nie 


wiemy. zw pr ostat uzo dajdoceteiwi: 
Zapewniają że książe Vitorji jest w Madrycie, 

strzeżony pilnie, W domu zajmowanym przez mat- 

kę jenerała Gurrea. (Jóur. des Deb.) 


List z Saragossy 15 lipca dónogi, że tam zaraz 


po nadejściu wiadomośći z Madrytu “ð żamachu 
politycznym, wszystkie władze miasta i prowincji, 


tudzież dowódcy gwardji narodowćj, zgromadzili: 


się w pałacu jenerała-kapitana. Tu utworzoną z0- 


Falcon, i zaraz wydano proklamację do miesżkań- 


ców prowincji, z wezwaniem ich, aby wspólnie, 
z Madrytem wystąpili zbrojno przeciw nowemu. 
nëm powstaniu, 


gabinetowi, ale aby przy zbroj 
zrzekli się wszelkich nadużyć. 
Czytamy w Moniteur: 


Wiadomości z Hiszpanji są zaspokajające, de=; 
W drukarni J. Unger.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 143.26) Lipca 1856 toku. — Starszy Cćhzor F. Sobieszczańśki. 


Cóż 


| Durgitly, 


„| krystjańa. 


pesza z dnia 16 doniosła już, zew Madrycie spo-- 
kojność już jest zupełnie przywróconą. Rozbroje= 
nie póstępowało pośpiesznie, i zwolna zupełna. 
cyrkulacja przywróconą była na wszystkich uli- 
cach. Z rama dnia 18 obawiano się pówstania 
w Barcelonie, ale duch ożywiający wojsko, u= 
spokoił władzę. Rzeczywiście nieliczne gruppy, ` 
które po południu utworzyły się tu i owdzie, zo% 
stały prędko rozproszone, iw dniu 19: panowała» 

Już zupelna spokojność. Milicję rozbrojono i roz- 

wiązano. 

Piszą z San Sebastian 19, że komunikacja tele- 
graficzna z Madrytem, dotąd, z pówodu zawich- 
rzenia w Saragossie, jest przerwaną: Poczty i dy- 
liżanse z Madrytu nadeszły w właściwćj godzinie, 
bez żadnegó przypadku: Jenerał Echague 7 kilku 
bataljónami żńajdówab się w Tudella. Raporty“ 
z Madtyta' zapewniają, że spokojnóść nie będzie 
już mogła być zakłóconą. W dniu'18 cała milicja 
oddała bron. a ludność pówróciła dó swoich zwy: 
kłych żatrudnień: Jeńeratkapitan Katalońji, przez 
słał wiee-koóńsulówi: hiszpańskiemu w Perpigiiań. 
następującą depeszę: i 

»Barećlońa 19 lipca: Spokojność jąż jest przy 
wrócona, milicja rozbrojona. W Juuquiera próbo- 
wanó burtu, ale skończyło Się na ńiczem.« ` 

Lot. |. (Preussigcher SE Anzeiger 
|, WIADOMOŚCI Ź WSCHODU, i 
Czytamy, w Spectateur d'Orient zà. 7 lipca:, 
Najsmutniejsze opowiadania otrzymujemy z Tur- 
cji. i Ej 
p. Gr jakich chrześćjanie códziennie do-. 
świadczają ód czasu ogłoszenia hatyhumajun, pi-. 
sze ze Smyrny korrespondent Gazety tryestyń- 
skićj, są RETOPRE. W Maągnezji, Dźiusel Hissar;.. 
ertz; Hujuson, Nasly, Aidyn it.d. gmi»; 
ny chrześćjańskie żyją w nieustannćj trwodze, 
W dniu Ż6 maja turcy zamordowali jednego za- ` 
krystjana za to, Że dzwonił na modlitwę. Trzej 
chrześćjanie którzy się udąli do kościoła, zostali 
pokrzywdzeni czynnie. . À ję 
W Durgitli gromada fanatyków tureckich 
wpadłszy do kościoła 'w Czasie mszy, pozrzucała 
na ziemię wszelkie świętości kościelne, a kijmi i 
jataganami okładała każdego, kto cheiał nie do-' 
puścić im spełnienia tych okropności: (W -Benz 
dir jeden chrześćjanin wezwany. na świadka przed 
kadego, został zamordowany. "W Humusju tur- 
cy.ścigali duchownego. udającego się z pociechą 
religijną do. umierającego chrześćjanina, który - 
tym spósobem oddał ducha nieotrzymawszy Sa- 
kramentów, FEP ky 

W Nasly pewien podróżny europejski został” 
zelżony i zbity za to; że nie ukłonił się derwisżo* 
wi. Ci którzy nadbiegli aby go bronić; 'zostałi 
przywitani sztyletami i kilku z nich bliskiemi są 
śmierci. W Aidin muzułmanie zabili trzech wie= 
śniaków, którzy: naiwnie wićrząc w ogłoszoną 


| równość, poważyli się powitać ich słowami sułam 


alekum, czyli: pokój z wami, zamiast jedynego do- 
zwolońego im wyrażenia kiedy przemawiają do 
tarków; to jest Allak bi: niech Bóg będzie z was 
mi. Wielu innych chrześćjan którzy chcieli uwoł- 
nić swoich współwyznawców z rąk wściekłych 


| turków, otrzymali śmiertelne rany. 


Nazajutrz fanatyczny motłoch zamordował za- 


i| krystjana kościelnego,. pogruchotał ołtarze, roz- 


walił kościół, następnie napadłszy na mieszkania 
chrześćjan, dopuścił się oaVigieay ch okrucieństw, 
szczególnie przeciw kobietom 1 dzieciom. . 
W dhid 1 czerwca jeden młody grek źostał za- 
niórdówany przez jednego z starszyzńy turóckićj. 
W_ dniu 3 gmin wpadł do tościoła i rabował:go, 
a w dniach 13 i 14 nowe gwałty tego rodzaju: 
miały miejsce i pIE tem trzydziestu żydów i chrze- 
śćjan poraniono. wielu mnych miejscach księ- 


| Ża i inni chrześćjanie żostali ` )obici za to, że kle-' 


kotali ha tiabożćństwo, a w Serakjoy vice guber-. 
nator kazał wtrącić za to dò więżieńia księży 14- 
(Independahce Betge). > 


TEATR WIELKI. Jutro: lszy akt opery Tru- 


rój i ; „| badur. Dwaj zlodzieje. 
stała junta, którój prezesem mianowany jenerał, badu j j 


TEATR ROZMAITOSCI. 
Łobzowianie. Eda 

Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 
w CYRKU RENZA. — Ostatnie przedstawienie 
JUTRO. | 

Dziś WYSTAWA ARCHEOLOGICZNA w pa- 
lacu hrabiostwa Augustów Potoękich. 


„Jutro: Niedorosiek. 


